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Prenumerata za granicą:
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=====OGŁOSZENIA ===== 
Na pierwszej stronie przed 
tekstem za wiersz petitu 1 K, 
ogłoszenia na czwartej stro­
nie za wiersz petitu po 20 h. 
Nadesłane za wiersz 60 h. 
Inseraty prowadzi w swoim 
zarządzie p. St. Cyrankie- 
wloz, ul. św. Jana T. 30, dom 
pod „Pawiem" od 8 r. do 3 popol. 
z wyjątkiem niedziel i świąt.
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„Nowiny" wychodzą codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt.----------- W chwilach ważnych dodatki popołudniowe i wieczorne.

Urzędnicze długi.
(Pan minister nakazuje spłatę długów. — 
Czemu mamy długi? — Jak je spłacimy?

— Humorystyka.)
Któż w Galicyi nie ma długów? Jeżeli 

odpowiedź będzie szczerą, dowiemy się, że 
ilość szczęśliwych śmiertelników, którzy 
się zupełnie obchodzą bez zaciągania po­
życzek, jest bardzo nie wielką, a nato­
miast przeważna część średniej warstwy 
ludności ucieka się do pożyczek, nie mo­
gąc z dochodów pokryć swoich wydatków. 
Niesłychana drożyzna, panująca w naszych 
miastach, ucisk podatkowy i ogólne nie­
korzystne ekonomiczne położenie kraju 
składają się na powszechną biedę. Nie wi­
dać u nas tego ogólnego dobrobytu, jaki 
n. p. uderza podróżującego po Czechach; 
u nas, jeśli się już biedy nie klepie, to 
żyje się „jako tako“ i dobrze, jeżeli mo­
żna zawsze koniec z końcem związać. Sto­
sunki takie panują zarówno w sferze dro­
bnych przemysłowców i kupców, jak po­
śród urzędników.

Pensye urzędnicze niższych rang ledwo 
wystarczają na egzystowanie; a prze­
cież trzeba żyć „standesgemass“. W ra­
zie jakiegokolwiek nieprzewidzianego nie 
normalnego wypadku, urzędnik, jeźli jest 
tylko na pensyę swoją skazany i nie mo­
że skąd inąd czerpać, popada w długi. 
Faktem jest, że obdłużenie stanu urzędni­
czego w Galicyi rośnie w zastraszający 
sposób; faktem jest również, że wszyscy 
urzędnicy wszystkich dykasteryi żądają 
polepszenia swego bytu,a dotychczasowe sto­
sunki uważają za nieznośne. Bez uregulo­
wania i podwyższenia płacy — poprawa 
niezdrowych dzisiejszych stosunków urzę­
dniczych nastąpić nie może, a wszelkie 
biurokratyczne ukazy wysokich władz ma­
ją tylko ten skutek, że wywołują rozgo­
ryczenie i słuszny żal w szerokich kołach. 
Przed kilku miesiącami krajowa Dyrekcya 
skarbu, w tych dniach zaś ministeryum 
kolejowe wydało rozporządzenie, które u- 
ważać należy za typowe dla biurokraty­
zmu, panującego niestety w Austryi.

* *
„Najdalej do 30 czerwca b. r. mają pod 

grozą zasystowania awansu a nawet śle­
dztwa dyscyplinarnego wszyscy urzędnicy 
i funkcyonaryusze kolei państwowych u- 
regulować swe długi...!“ Tej treści roz­
porządzenie wydało ministerstwo kolejowe 
do wszystkich dyrekcyi kolei państwowych, 
a departamenty rachunkowe, w których 
znaczna część urzędników, podobnie jak w 
innych działach, ma za długi zakondyko- 
wane pensye, otrzymały polecenie wygo-

Ojciec św. Pius X, Papież
Jesteśmy w szczęśliwem położeniu, że możemy Czytelnikom przedstawić najno­
wszą podobiznę Ojca św., przedstawiającą Go w tyarze papieskiej, na złotym 
tronie. Fotografia ta jest kopią portretu, wykonanego przez wiedeńskiego malarza 

Lippaya, którego Papież powołał do Watykanu.
Jak z Rzymu donoszą, niebawem udadzą się papiescy delegaci na dwory we Wie­

dniu, Berlinie i Petersburgu, celem wręczenia monarchom kopii tego portretu wraz 

z papieskiem pismem odręcznem.

Bieliznę i Dra Lahmana poleca ZDZISŁAW ZDANOWICZ
SKŁAD KAPELUSZY Kraków, Sławkowska l\3, Telef. 516.



ZAKŁAD TAPICERSKO-DEKORACYJNY poleca kompletne urządzenia salonów, sofy zwyczajne i rozkładane, po­
krycia meblowe, materace, poduszki, kołdry, portyery, firanki i t. p, po 

IZ Ą I PT* AM A DlID/IAlfA W KRAKOWIE, cenach możliwe niskich. Podejmuje się tapetowania, zakładania firanek 
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towania odpowiednich wykazów. (Podobne 
rozporządzenie wydała poprzednio i Dyre- 
kcya Skarbu we Lwowie). Wierzyć się 
wprost nie chce, by w umyśle biurokraty 
nowoczesnego państwa powstać mógł tak 
niebywały i z gruntu chybiony pomysł i 
żeby pomysł ten przybrał konkretną po­
stać obowiązującego rozporządzenia. Wpra­
wdzie rozporządzenie to mówi, że skiero­
wane jest głównie przeciw tym, „którzy 
z wybujałej chęci życia i bezmyślnego zby- 
tku“ popadli w długi, lecz chyba nie lu­
dziom tego pokroju, jak były prezydent 
Czedik lub obecny minister Wittek, sądzić 
o tem, jakie są potrzeby i jakie jest ży­
cie urzędnika kolejowego, obarczonego ro­
dziną. Jak ministeryum poinformowane jest 
o istotnych stosunkach, panujących w na­
szym kraju, niechaj posłuży przykład na­
stępujący. Norma kwaterowego przy kole­
jach państwowych w Austryi jest taka, że 
gdy w Wiedniu najniższej rangi urzędni­
kowi należy się kwaterowe 300 zł., to w 
Krakowie i we Lwowie, tak samo jak np. 
w Tarnowie, należy się 8O°/o wiedeńskie­
go kwaterowego, pomimo, że właśnie w 
Krakowie cena mieszkań nie ustępuje ce­
nom wiedeńskim.

W czem tkwi przyczyna okropnego za­
dłużenia się znacznej części urzędników 
kolejowych? A nie mamy tu naturalnie 
na myśli kategoryi ludzi lekkomyślnie za­
ciągających długi, których bronić wcale 
nie zamierzamy. Przyczyna tkwi najczę­
ściej w tej okoliczności, że zanim urzę­
dnik dojdzie do jakiej takiej pensyi, z któ­
rej mógłby skromnie wyżyć, musi długie 
lata głodzić się na śmiesznie małych pen- 
syach, skutkiem czego odraźu się zadłuża, 
a co znaczy u urzędnika wybrnąć z dłu­
gów, jest rzeczą zbyt jasną, byśmy się 
nad tem potrzebowali rozwodzić.

I gdybyż rozporządzenie ministeryalne 
skierowane było li przeciwko młodym u- 
rzędnikom, którzy przyjęci zostali na naj­
nowszych warunkach, bez porównania le­
pszych od dawniejszych, to jeszcze od bie­
dy dałoby się to zrozumieć.

Ale przedtem lat kilkanaście lub dwa­
dzieścia a nawet i więcej wysysać na mar­
nych płacach soki żywotne urzędnika, wpę­
dzić go siłą faktów w długi wszelakiego 
rodzaju, stworzyć dla niego rozpaczliwą

sytuacyę pozasłużbową' a ponadto ukręcić 
na niego bicz w służbie, to jest czemś 
wręcz niebywałem.

Rozporządzenie to ministerstwa kolejo­
wego spotkało się też w prasie, nawet w 
wiedeńskiej, z niezmiernie ostrą krytyką. 
Rząd powinien istotnie pomyleć o tem, by 
stan urzędniczy — o ile się da — wyr­
wać z długów, ale przecie uczynić tego 
nie można pospolitym rozkazem, by nic 
nie posiadający, w terminie sześciomiesię­
cznym spłacił długi, na które składały się 
niedobory lat kilkunastu, a nawet dwu­
dziestu i więcej.

Już swego czasu dr Biliński, jako pre­
zydent kolei państwowych, wyznaczył pe­
wien fundusz dla t. z. „ranżowania11 za­
dłużonych urzędników w ten sposób, że 
uchwalano potrzebującym długoterminowe 
bezprocentowe albo nieznacznie oprocen­
towane pożyczki. Co się stało z piękną tą 
myślą p. Bilińskiego? Gdzie się podziały 
ówczesne zasady?

Rozporządzenie, o którem mowa, może 
mieć tylko jeden konkretny cel i skutek. 
Wobec osób niemiłych, lub niepożądanych 
będzie można w razie pominięcia ich przy 
awansie lub w razie wyrządzenia im in­
nej krzywdy służbowej, zasłonić się tem 
niefortunnem rozporządzeniem. Słowem, 
stworzono nową furtkę dla sekatur...

„Czas“ krakowski, omawiając sprawę 
długów urzędniczych, zamieszcza dwa li­
sty, pochodzące niby od urzędników.

Autor jednego listu, przyczyny obdłuże- 
nia urzędników widzi: 1) w upodobaniach 
do kart i śniadań; 2) w łatwości kredytu, 
który nieraz jest typowo lichwiarskim.

Czas pisze: „0 ile idzie o kasy zalicz­
kowe, to istnieje cały szereg drobnych, 
wręcz lichwiarskich instytucyj, gdzie pro­
cent z doliczeniem rozmaitych prowizyj, 
udziałów, polic asekuracyjnych i t. d. ro­
śnie w nieskończoność11. („Czas11 ma tu na 
myśli przedewszystkiem bazesowską „Wła­
sną pomoc11).’

Aby zaradzić złemu, autor listu uważa 
za potrzebne z jednej strony podjąć akcyę 
energiczną przeciw lichwiarskim instytu- 
cyom, z drugiej strony stworzyć wielką 
porządną instytucyę kredytową dla urzę­
dników.

Daleko racyonalniej zapatruje się drugi

autor. Łączy on słusznie obdłużenie urzę­
dników z ogólnem położeniem Ga­
licy i. Młodzi urzędnicy pochodzą z ro­
dzin niezamożnych, nie mają zasiłków 
z domu: stąd w pierwszych latach ska­
zani są na długi. Na pierwsze lata służby 
są u nas z reguły (bo co najmniej u 3/4 
młodzieży) długi jedynem utrzymaniem.— 
Początek służby jest u nas najbardziej 
krytycznym momentem w życiu urzędni- 
czem. Nawet ci, którzy przy szczególniej 
sprzyjających okolicznościach pokończyli 
szkoły bez większych walk materyalnych, 
u wstępu do służby robią długi, bo brak 
im dalszych środków do życia. W innych 
krajach koronnych młodzież całkiem ubo­
ga stanowi bardzo nieliczne wyjątki; — 
większość wychodzi z rodzin zamożniej­
szych, ma zabezpieczony, spokojny byt i 
na czas studyów i w pierwszych latach 
służby, aż do otrzymania lepiej płatnej 
posady.

Młodzież urzędnicza innych krajów ko­
ronnych znajduje nadto z reguły niemal 
w małżeństwie pomoc przy ustaleniu bytu. 
Żona wnosi zazwyczaj w posagu, jeżeli 
nie majątek, to przynajmniej kapitał taki, 
który dozwala na uregulowanie stosunków 
rodzinnych i zabezpiecza urzędników wo­
bec wypadków nieprzewidzianych, jak dłu­
gie choroby i t. p. Można śmiało przyjąć, 
że na 100 urzędników Czechów czy Niem­
ców, około 80 pożeniło się z .posagiem. 
U nas stosunek wręcz jest odwrotny.

Rozpoiządzenie ministeryalne, typowe 
dla austryackiego biurokratyzmu, nadaje 
się wprost, mimo swej poważnej tenden- 
cyi, do humorystycznego traktowania. Je­
dno z pism niemieckich urządziło też taką 
humorystyczną ankietę.

Urzędnik XI. rangi, na pytanie, jakie wra­
żenie zrobiło rozporządzenie ministra, odpo­
wiedział w następujący sposób:

— Mój panie, dla nas to rozporządzenie 
ma wartość czysto akademicką, bo my nie 
mamy żadnych długów.

— Żadnych długów? Pan żartuje....
— Nie, mówię zupełnie seryo. My nie mo­

żemy mieć długów, gdyż nam nikt nie po­
życzy.

Urzędnik X. rangi:
— Spłacenie moich długów przed końcem 

czerwca jest wprost niemożliwe, bo musiał-

Zbrodnia lekarza.
52 --------

Przeciwności drażniły niejako ich mi­
łość. Laurent nie usprawiedliwiał przed 
córką swojej niechęci dla Jerzego. Jaką 
odpowiedź mógł dać ten starzec na jej u- 
silne nalegania ? Teraz zaś, gdy on zaczął 
zasypiać spokojnie, Marya nie śmiała pro­
sić go ponownie, aby uwzględnił ich wza­
jemną miłość. Czekała, ufna w przywią­
zanie dzierżawcy. Jednak surowość ojca, 
oschłość, z jaką się do niej odezwał w 
dniu, w którym swoją nieugiętą wolę po­
stawił między nią a Jerzym, wstrząsnęły 
duszą młodej dziewczyny nadzwyczaj sil­
nie, sprawiły jej ból wielki. Nieraz opa­
nowywały ją dziwne myśli, które trudno 
jej było odpędzić. Przytem tajemne scha­
dzki, które ją zmuszały rumienić się, ile­
kroć ojciec zapytał, jak dzień przepędziła, 
wszystko to ją męczyło, gnębiło, osłabiało 
i denerwowało.

Jednego dnia napisała do Jerzego:
„Mój przyjacielu, zobacz się z ojcem, 

po raz ostatni sprobój jeszcze; postaraj 
się dowiedzieć od niego przyczyny odmo-

wy. Odwołaj się do jego dobroci i powiedz 
mu, że ja nie mogę żyć bez ciebie11.

Jer .y posłuchał. Madelor, zobaczywszy 
go, zmarszczył brwi. Domyślał się, z czem 
młody człowiek przyszedł. Przyjął go je­
dnak z uśmiechem i podał rękę:

— Dzień dobry, panie Jerzy — rzekł. 
Jaka ważna sprawa cię sprowadza? czy 
mnie potrzebujesz?

Jerzy, bardzo wzruszony, nic nie odpo­
wiedział. Czuł, że poza tem serdecznem 
przyjęciem ukrywa się zakłopotanie, nie­
pokój. Każdy z tych dwu ludzi zajęty był 
jedną wyłączną myślą i obaj milczeli. Na­
reszcie Jerzy podniósł głowę i rzekł śmiało:

— Panie Laurent, wiesz zapewne, że 
od dawna kocham twoją córkę. Wiesz pan 
o tem?

— Tak.
— Marya sama ci się zwierzyła. Nic 

przed tobą nie zataiła.
— To prawda.
— Gdy się dowiedziałeś o tej miłości, 

zmusiłeś mnie przez swój chłód, przez nie­
chęć, jaką mi okazywałeś, iż przestałem 
widywać się z Maryą. Zobowiązałeś mnie 
pan do tego, mając na względzie, jak mó­
wiłeś, spokój Maryi i twój własny.

— Przypominam to sobie.
- Nigdy nie starałem się dowiedzieć

o przyczynie pańskiej oziębłości dla mnie. 
Czekałem, w nadziei, że z czasem zmię­
kniesz, że uległość, z jaką się poddałem 
twemu rozkazowi, zniewoli cię do odstą­
pienia od twego postanowienia.

— Wola moja się nie zmieniła.
— Nieodwołalnie?
— Tak.
— To niepodobna.
— Czemu?
— Bo kocham Maryę głęboką miłością, 

bo mam szczęście posiadać jej wzajemność 
i ona nie może być żoną innego.

— Ja nie mam zamiaru wydać jej za 
mąż.

— A ona? Czy jesteś pan pewny, że 
nie marzyła nigdy o nowem życiu, o no­
wej rodzinie? Czy nie daremne będzie o- 
krucieństwo, z jakiem ją chcesz wydrzeć 
mojej miłości, skoro już nie jesteś panem 
jej serca, jej myśli?

— Czy jesteś pewny jej miłości?
— Wątpisz pan o niej?
— 0 ile widzę, Marya jest bardzo spo­

kojna od czasu, jakeście przestali się 
widywać.

— Myśmy nigdy nie przestali...
— Al...
Oczy Madelora błysnęły.

(Ciąg dalszy nastąpi).



bym sobie odmówić pożywienia, co ani dyre- 
kcyi kolei, ani moim dłużnikom na dobre nie 
wyjdzie.

Urzędnik IX. rangi:
— Spłacić moje długi? To fraszka. Niech 

tylko państwo weźmie moje dzieci i żonę na 
utrzymanie, to sobie z długami zaraz poradzę.

Urzędnicy innych rang odpowiadali mniej 
więcej w ten sam sposób.

Urzędnik V. rangi zaś rzekł:
— Ależ to wspaniała rzecz, to rozporzą­

dzenie ministra! Trzeba nareszcie raz zapro­
wadzić w sferach urzędniczych jaki taki po­
rządek. Ja już nawet poczyniłem kroki, by 
spłacić moje długi. Jeszcze przed czerwcem 
żenię się z córką dyrektora banku. Ma pół 
miliona koron posagu.

Urzędnik zaś IV. rangi odrzekł.
— Ah!... wspaniała myśl.... Nareszcie bę­

dzie człowiek mógł prędzej skądś wydrzeć pie­
niędzy, bo innym nie będzie wolno pożyczać. 
Wspaniałe rozporządzenie!

Tak wiąc z rozporządzenia ministra cie­
szy się najbardziej.... sam minister.

Wereszczagin o Japonii.
Sławny malarz rosyjski Wereszczagin ogła­

sza w „Nowosti" obszerny opis swej ostatniej 
podróży po Japonii i Mandżnryi, skąd nieda­
wno powrócił. Najobszerniej zajmuje się We- 
reszczagin Japonią, dla której żywi wiele 
sympatyi i uznania. „Jest to kraj bardzo pię­
kny, wysoko cywilizowany, z ludnością ener­
giczną i zręczną, wyjątkowo inteligentną i 
artystyczną. Niestety — pisze znakomity 
artysta, a zarazem bystry obserwator — lud 
ten utracił wszelką miarę w sądzeniu o wła­
snych siłach i potędze. Od chwili, gdy poko­
nał Chiny, jest święcie przekonany, że tak 
samo łatwo pokona Rosyę“.

Opinia publiczna Japonii jest tak wzburzo­
na, że rząd dokonuje poprostu bohaterstwa, 
utrzymując podniecenie w jakich takich kar­
bach. „Towarzystwo przeciwrosyjskie" w To­
kio wysłało przed rokiem własnym kosztem 
komisye delegatów do Władywostoku, Portu 
Artura i Mandżuryi, aby zbadali położenie 
Rosyi na Dalekim Wschodzie. Komisye te 
doniosły: Rosya nie ma węgla, produkuje tyl­
ko 65.000 tonn, a same koleje zużywają prze­
szło 15.000. Wskutek tego Rosya nigdy nie 
ośmieli się zaczepić floty japońskiej!

Wereszczagin, doświadczony sprawozdawca 
wojenny, zapewnia, że jeżeliby Japończycy 
wysadzili na ląd wojska w Mandżuryi, to zna­
leźliby się w sytuacyi fatalnej. Mimo to dla 
Rosyi wojna z Japonią przyniosłaby bądź co 
bądź takie szkody, że „nie warta gra świe­
czki" i najlepiejby było, gdyby Rosya wyco­
fała swe wojska z Mandżuryi, a zachowała 
tylko wąski skrawek lądu, łączący Władywo- 
stok z Portem Artura. Oprócz uspokojenia 
Japonii, zdobyłaby sobie także przyjaźń z Chi­
nami.

Uniwersytet wakacyjny 
w Zakopanem.

Jak się dowiadujemy, w nadchodzącym se­
zonie letnim zostanie urządzony w Zakopanem 
Uniwersytet wakacyjny z szerokim bardzo pro­
gramem wykładów, przeznaczony dla inteli- 
gencyi, a zwłaszcza dla słuchaczów rosyjskich 
i niemieckich uniwersytetów (nie będą to więc 
popularne wykłady „Uniwersytetu ludowego"). 
Inicyatorami projektu są prof. Bujwid i pan 
Wilhelm Feldman, którzy w tym celu organi­
zują osobne towarzystwo i wnieśli już statuty 
do Namiestnictwa. Zatwierdzenie statutów ma 
nastąpić w najbliższych dniach, poczem ukon­
stytuuje się wydział towarzystwa i oficyalnie 
ogłosi program działania.

Na razie rzecz trzymaną jest w ścisłej ta­
jemnicy — i możemy tylko tyle donieść, że 
już kilku wybitnych uczonych i profesorów w 
Krakowie, we Lwowie i zagranicą oświadczyło 
gotowość do wykładania w tym letnim uni­
wersytecie i że inicyatorzy żywią nadzieję, 
iż nowe towarzystwo, względnie nowy uniwer­
sytet, pozyska 800 członków, względnie słu­
chaczów.

Obrazek z Ghetta każmierskiego.
Ilomansowny mełamed.

Przed czterema miesiącami sprowadził się 
do młodego, bezdzietnego żydowskiego mał­
żeństwa na Kaźmierzu 42-letni Salomon 
Stark z Bukowiny, z zawodu pokostnik i la­
kiernik, a przytem uczony belfer chajderowy. 
Podpatrzył on, że żona odnajmującego mu 
mieszkanie, ma książeczkę na 1.600 gulde­
nów, uknuł więc cały plan, aby pieniądze od 
niej wyłudzić, a z drugiej strony zaspokoić 
i swe chuci...

Do urzeczywistnienia planu brał się powoli 
i ostrożnie. Najpierw starał się męża podać 
u żony w poniżenie; zaczął jej przedstawiać 
jego prostactwo i nieuctwo, podczas gdy „on 
jest taki fajny człowiek, a przytem i meła- 
med". Obsypywał ją wyszukanemi grzeczno­
ściami i komplimentami i wreszcie obałamucił 
biedną kobietę tak, że mu się oddała zu­
pełnie.

Tego wszystkiego było mu jednak za mało. 
Zaczął ją namawiać, aby wyjęła z kasy pie­
niądze i pojechała z nim do Ameryki. Już, 
już chciała obałamucona żona to uczynić, w 
chwili jednak stanowczej zrobiło się jej żal 
nic nie przeczuwającego męża i oświadczyła 
kategorycznie, że nie pojedzie.

Belfer zaczął udawać ogromnie zrozpaczo­
nego i w tej rozpaczy wyjął rewolwer, uda­
jąc, że ją zastrzeli, bo nie może na to pa­
trzeć, aby kobieta, przez niego umiłowana, 
była żoną innego. W końcu dał jej do zro­
zumienia, że rozpacz swą mógłby ukoić tylko 
banknotem 100 guldenowym. Zgodziła się na 
to, tylko prosiła, żeby jej już więcej nie stra­
szył rewolwerem, bo „una sze tego strasznie 
boi". Stark wyjechał do Przemyśla, a gdy 
tam tę kwotę przehulał, wrócił jeszcze wię­
cej zrozpaczony do swej ukochanej i znów 
groził zastrzeleniem jej i siebie, jeżeli znów 
go nie pocieszy. Wreszcie zagroził nieszczę­
śliwej kobiecie, że wyda całą tajemnicę jej 
mężowi, chyba że zgodzi się na miłosną scha­
dzkę w publicznych łazienkach. Chciał w ten 
sposób pozyskać świadków jej wiarołomstwa, 
a następnie znów wyłudzić od niej 200 złr. 
P. N. zdecydowała się na schadzkę, lecz dała 
mu tylko 50 koron. Wtedy podstępny meła- 
med wyjawił wszystko mężowi p. N., a na­
stępnie uwiadomił rabina i żądał od niego 
rozwodu dla p. N. Sprawa jednak dostała się 
w ręce policyi, która zbrodniczego mełameda 
przyaresztowała, a następnie odstawiła do wię­
zienia śledczego sądu karnego w Krakowie.

Charakterystycznem jest, że Stark w poli­
cyi w Podgórzu, zapytany w czasie przesłu­
chiwania, dlaczego sam p. N. doprowadziwszy 
do upadku i wyzyskawszy ją nadto kilkakro­
tnie materyalnie, denuncyował ją do tego 
przed mężem i rabinem, odpowiedział cyni­
cznie: „Ona była w grzechu, więc ona w 
małżeństwie żyć nie mogła".

Z Zakopanego.
(Zima. — Kolej. — Poczta}. 

Zakopane, 27 stycznia 1904.
Aby wyobrazić sobie Zakopane w zimie, 

potrzeba do najpiękniejszego nawet opisu do­
dać jeszcze wspaniałe wrażenia, jakie wywie­
rają góry, śniegiem bielejące i te prześliczne 
ich oświetlenia, które rankiem i wieczorem 

niemal codziennie są inne, a zawsze pełne u- 
roku i coraz to nowych czarów.

Zima tegoroczna jest tutaj niezwykła. Mro­
zu i śniegu tyle tylko, ile ku odtworzeniu 
krajobrazu zimowego niezbędnie potrzeba. — 
Prócz kilku dni mrozów w grudniu i w pier­
wszych dniach stycznia, panuje tu ciepło, a 
dnie, jak wczorajszy lub dzisiejszy, że termo­
metr wskazuje w południe 14 stopni ciepła 
R. w słońcu nie są rzadkością.

Na ogół atoli sezon zimowy tym razem pod 
względem ilości, a co więcej jakości gości, 
nie całkiem dopisał. Ruchu i życia widać dość 
— właściciele pnnsyonatów i kupcy twierdzą 
jednak, że obecny sezon należy do najsła­
bszych.

Winny temu nasze władze i instytucye, 
które jakby się zmówiły przeciw Zakopanemu. 
Połączenie kolejowe jest nader niedogodne. 
Z Krakowa potrzeba 7 do 9 godzin na do­
stanie się do Zakopanego. Cena biletów z Cha­
bówki do Zakopanego (42 kil.) była wysoką 
(5 K 10 h. I klasą — 3 K 40 h. II. klasą) 
i zamiast ją obniżyć, od 1 marca br. będzie 
jeszcze podwyższoną!

A poczta? Strasznie urządzona, jakby 
gdzieś w zapadłym zakątku. Dość powiedzieć, 
że w pełnym sezonie letnim listy, które 
przychodzą o godz. 7 rano, doręczane są w 
największym zakładzie dra Chramca dopiero 
około godz. 1 w południe, a przychodzące o 
godz. 4 po południu, dopiero około godz. 8 
wieczorem. Jeszcze gorzej rzecz się ma z li­
stami, przeznaczonymi dla przebywających w 
sanatoryum, odległem od urzędu pocztowego 
w Zakopanem o 5 kilometrów. Mimo, że sa­
natoryum ofiarowywuje 300 koron rocznie ce­
lem zaprowadzenia poczty wozowej między 
Zakopanem a sanatoryum, do którego dzien­
nie przychodzi przeciętnie przeszło 150 prze­
syłek, do dziś dnia sprawa ta nie została 
załatwioną i listy nadane w Krakowie po 
godz. 12 w południe, doręczane są tu do­
piero trzeciego dnia w południe!

Zakopanemu należy dopomagać do roz­
woju, a nie utrudniać drobnemi oszczędno­
ściami. Co pomoże zaprowadzenie wodocią­
gów, około których już w kwietniu zaczną 
się roboty, jeśli tu trudniej i niewygodni ej 
się dostać z Krakowa, aniżeli do Wiednia, 
jeśli poczta jest zupełnie zaniedbaną, bo żal 
pieniędzy na pomnożenie listonoszów lub u- 
stanowienia wózka pocztowego. Przecież tych 
dwieście kilkadziesiąt pensyonatów, jakie tu 
istnieją, przecież ten cały zastęp kupców i 
rzemieślników, którzy tu osiedli, opłaca po­
datki i ma prawo żądać, aby nie utrudniano 
mu zarobkowania. A może należałoby zwra­
cać także uwagę i na tych kilka tysięcy o- 
sób, które tu latem i zimą szukają poprawy 
zdrowia. Czyż koniecznie powinni jechać za 
granicę ?

Z KRAJU.
Wieliczka postępuje. Rada miejska 

na posiedzeniu z dnia 27 stycznia postano­
wiła jednomyślnie, po przeprowadzonej pertra- 
ktacyi z ministerstwem skarbu, oświetlać e- 
lektrycznie aleję, prowadzącą z dworca kolei 
do miasta i upoważniła magistrat do podpisa­
nia odnośnej umowy; następnie uchwalono pro­
sić minist. skarbu o oświetlenie elektryczne 
teatru. Z powodu pożaru teatru w Chicago, 
uchwalono na wniosek komisyi poczynić pe­
wne zmiany, mające na celu zabezpieczenie 
życia ludzkiego przed katastrofą pożaru.

A więc będziemy mieli wygodny chodnik z 
dworca i elektrykę! Cywilizuje się nasza mie­
ścina, .ale bo był już czas po temu!

Z Żywca donoszą nam: Deputacya Rady 
powiatowej wręczyła wczoraj prezesowi drowi 
Władysławowi Bogdaniemu artystycznie wy­
konany adres dziękczynny, w uznaniu zasług, 
dla dobra powiatu położonych.

Ilustracya Polska W Krakowie najlepszy tygodnik dla rodzin polskich
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Z Nowego Targu. Karnawał u nas 
cichy. Zabaw większych prawie nie ma. Win­
na temu dziwna koteryjność, właściwa pro- 
wincyonalnym mieścinom. Wskutek tego ko­
mitet zabaw, na czele którego stoi p. Chr., 
urzędnik bankowy, istnieje prawie tylko „de 
nomine".

W przyszłym roku przybędzie miastu nowe 
gimnazyum, którego budowa rozpoczętą zosta­
nie w b. r.

Kolej Nowy Targ Sucha Góra 
została ukończoną, t. j. ukończono kładzenie 
szyn, a obecnie odbywa się szutrowanie toru. 
Otwarcie kolei nastąpi z początkiem czerwca 
b. r. Przejazd tą koleją z N. Targu do Pe­
sztu trwać będzie 7 godzin.

Kolej ta ma ogromne znaczenie dla dobro­
bytu w N. Targu i całem Podhalu i wpłynie 
też niewątpliwie na ożywienie ruchu turysty­
cznego w Zakopanem, ułatwiając napływ wę­
gierskich i niemieckich turystów.

Z Gorlic piszą nam: Mieliśmy w tym 
miesiącu dwa koncerty p. Bolesława Kopy- 
styńskiego, wiolonczelisty, ze współudziałem 
p. Pelgera, skrzypka. W koncertach wziął 
udział także tenor p. dr Jendl, który odśpie­
wał kilka utworów z nowszego repertuaru. 
Koncertantom akompaniowała na fortepianie 
p. Łucykowa i p. Mirski. Publiczność na oba 
koncerty stawiła się licznie. Wykonawców 
hucznie oklaskiwano.

Szyb wybuchowy. Borysław ma nowy 
szyb wybuchowy i to o niezwykłej sile. Jest 
to szyb nr 38, położony na Potoku, głęboki 
na 774 metrów. Wybuch nastąpił o północy, 
a wedle jego obfitości obliczają produkcyę 
ropy w nowym szybie na conajmniej 30 cy­
stern dziennie. Byłby to zatem najobfitszy 
szyb wybuchowy.

Z sali sądowej.
Kraków, dnia 28 stycznia.

(dt) Napad posługacza na dokto­
ra w szpitalu. W tut. sądzie kraj, kar­
nym przed trybunałem pod przew. r. dra 
Ursela, odbyła się dzisiaj rozprawa przeciw 
Janowi Szczudle, posługaczowi w szpitalu św. 
Łazarza, oskarżonemu o zbrodnię gwałtu pu­
blicznego. Oskarżenie wnosił p. prok. dr Gei- 
sler.

Szczudło w dzień swego patrona wyprawił 
dla siebie i swoich przyjaciół imieniny „jak 
się patrzy" i przy tej sposobności porządnie 
się upił. Gdy nieco wytrzeźwiał, udał się do 
szpitala na służbę i rozpoczął awanturę na­
przód z zakonnicami, doglądającemi chorych. 
Na to właśnie nadszedł dr Torczyński, po­
wszechnie łubiany i szanowany lekarz i 
zwrócił mu uwagę na jego nieopowiednie za­
chowanie się, lecz oskarżony rzucił wówczas 
kluczami pod nogi drowi Torczyńskiemu i zra­
nił go uderzeniem parasola.

W chwilę później wszczął zaś awanturę 
z Antonim Kubickim, introligatorem z Tar­
nowa, który przybył do szpitala św. Łaza­
rza, aby odwiedzić tutaj swą chorą żonę. 
Szczudło bez najmniejszego powodu zamie­
rzył się na chorą żonę Kubickiego. Rozumie 
się, że Kubicki stanął w jej obronie, przy- 
czem Szczudło zranił Kubickiego w rękę pa­
rasolem.

Przew.: Cóż, przyznaje się Szczudło do 
winy?

Osk.: Nic nie pamiętam, bo byłem pijany. 
Miałem przecie imieniny, tom musiał się na 
nich „uczciwie" zabawić!

, Świadkowie potwierdzili przedstawiony stan 
rzeczy i dlatego trybunał skazał krewkiego 
służącego na 4 miesiące ciężkiego więzienia. 
Oskarżony wyrok przyjął.

Przy tej sposobności zauważyć musimy, 
że służba w szpitalach częstokroć jest bar­
dzo nieodpowiednia dlatego, że lekarze nie 

mają nad nią kontroli. Służbę tę przyjmują 
zakonnice i od nich jest ona zależną. Bar­
dzo często fałszywe świętoszki i tego rodza­
ju ludzie umią się wkraść w łaski zakonnic, 
a następnie są przyjmowani na służących do 
chorych. Ten proceder w interesie chorych 
powinien być bezwarunkowo zmieniony, a 
przyjmowanie służby powinno należeć do 
doktorów.

Także płace służby szpitalnej są zbyt niskie, 
a służba bardzo ciężka, tak, że mało zgła­
sza się chętnych do niej.

(dt) Gościnny solenizant. Józef 
Wywiał rozumiał, że przecie imieniny bez 
uczciwego napitku, nie są żadne imieniny, 
ale że wina Wywiał nie miał, tak buchnął 
Wimmerowi w Niepołomicach kilkanaście ba- 
niatek i zabawił ich zawartością swoich „go­
ści", jak się należy.

Trybunał pod przew. r. dra Ursela skazał 
Wywiała na 2 miesiące ciężkiego więzienia. 
Oskarżony wyroku nie przyjął, twierdząc, że 
go nikt nie widział przy kradzieży.

O bitkę koło wodociągów na Bie­
lanach toczyła się wczoraj rozprawa w tut. 
sądzie karnym. Jan Wlazło, dozorca wodo­
ciągowy zajął 26 października p. r. krowę 
Zofii Janosowej, pasącą się na terenie wodo­
ciągowym, gdzie paść bydło nie wolno. Jano- 
sowa próbowała dozorcy krowę odbić, ale gdy 
jej się to nie udawało, przyszedł jej z pomo­
cą brat jej, Mikołaj Szwajda, który uderze­
niem kamienia złamał dozorcy rękę. Trybu­
nał miał do rozsądzenia naprzód to, czy do­
zorca był wówczas w służbie, czy nie. 0- 
kazało się, że nosi on wprawdzie mundur, ale 
nie jest zaprzysiężonym funkcyonaryuszem gmi­
ny, wobec czego trybunał uznał oskarżonego 
winnym tylko zbrodni ciężkiego uszkodzenia 
ciała, a nie gwałtu publicznego, jak oskarżał 
prokurator i skazał go na 3 miesiące ciężkie­
go więzienia.

(df) Kradzież z młodzieńczej lek­
komyślności. Często stają w sądach kar­
nych kilkunastoletni chłopcy, oskarżani o zbro­
dnię kradzieży, którą popełnili z nierozwagi 
i nierozumienia skutków czynu, który popeł­
niają. Nowa ustawa, która nakazuje takich 
młodocianych przestępców polecać łasce mo­
narszej celem uwolnienia ich od kary, jest 
prawdziwem dobrodziejstwem dla społeczeń­
stwa. Że więzienie bowiem nie poprawia, ale 
owszem demoralizuje, to jest rzeczą zupełnie 
pewną.

Jedna z takich spraw toczyła się dzisiaj 
w tutejszym sądzie kraj, karnym pod przew. 
radej’ Błonarowicza. Oskarżony Jan Hardin, 
młody chłopiec, zaledwie 15-letni, mały, nie- 
rozwinięty, o twarzy poczciwej. Dopuścił się 
zbrodni kradzieży na szkodę kupca p. Wa­
cława Pieniążka. Oskarżenie wnosił prokura­
tor dr Trzaskowski.

Wedle aktu oskarżenia zabrał Hardin przy 
czyszczeniu ubrania p. Pieniążków 20 koron 
i kupił sobie z tych pieniędzy za 12 koron 
płaszcz, a resztę wydał na inne drobiazgi.

Przew.: Wziąłeś te 20 kor.?
Osk.: Wzionem.
Przew.: Cóżeś zrobił z temi pieniądzmi ?
Osk.: Kupiłem sobie płaszcz.
Gdy trybunał oddalił się na naradę, sły­

chać było głośne rozmowy w audytoryum na 
temat tej sprawy:

— Głupi był, bo to przecie dziecko; po­
winni go uwolnić.

— Jabym tam uwolnił go, ale swoją dro­
gą hyclowi bym skórę sprał, toby psiokrew 
zmądrzał — mówił jakiś majster, zapewne 
szewski.

Trybunał skazał oskarżonego na 7 dni 
zwykłego odosobnionego więzienia i postano­
wił go przedstawić do łaski monarszej. Być 
może, że chłopiec w ten sposób nie pójdzie 
do więzienia i wyjdzie na porządnego czło­
wieka.

Nj>jwjn|/07V jedyny, katolicki skład maszyn 
iidJWIBKOLJj oryginalnych „Singera1' (Pawło­
wski, Rynek główny, obok Wenzla) najlepszej kon­
strukcji i innyoh przyborów do szycia zasługuje 
ze wszech miar na poparcie ogółu, przez tak pra­
wdziwie bajecznie niskie ceny, kontentując się 

najmniejszym zarobkiem.

Zwraca się uwagę na ogłoszenie 
c. i k. inżynieryi wojskowej w 
Krakowie.

Poleoa się gorąco Szan. Czytelnikom 
„Nowin“ nowo otworzony zakład opty­
czny przez fachowców uzdolnionych elektrotech­
ników i optyków St. Leśniakowskiego i T. Arma- 
tysa przy ul. Grodzkiej 6, których ogłoszenie znaj­
duje się w dzisiejszych „Nowinach" na ostatniej 
stronie i uprasza się o łaskawe przeczytanie tako­
wego i zwiedzenia tego zakładu optycznego.

Największy wybór Cylindrów, Kape­
luszy P. G. Habiga, Wilh. Plessa i z in­
nyoh o. i k. nadw. fabryk posiada w swym 
magazynie nowości Zdzisław Zdanowicz.

Lekcyj tańców
udziela KAROL KOWALSKI

Kraków, Garbarska 7.

w mieście?
Co słychać

Kraków, 
dnia 29 stycznia.

KALENDARZ.
Dziś w piątek Franciszka S. — Jutro w sobotę 

Hiacynty. — Pojutrze w niedzielę Ludwiki.
Wschód słońca 29 b. m. o godz. 7 min. 41; za­

chód o godz. 4 min. 48; dłngość dnia godzin 9 
min. 05.

Termometr wskazywał o g. 7 rano - 5° C
Piątek.

Teatr. Miejski zamknięty.
Ludowj’ zamknięty.
Koncerty. W sali „Sokoła" koncert Kamilli 

Landi, o godzinie w pół do 8.
Wykłady: uniwersyteckie: W szkole św. Scho­

lastyki wykład dra ..t. Kętrzyńskiego pt.: „Powsta­
nie i upadek państwa Bolesława Chrobrego" o godz. 
7 wiecz.

Nabożeństwa. W kościele 00. Dominikanów 
uroczyste nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Jana 
Kilińskiego, o godzinie 10 rano.

Zgromadzenia. W szkole im. św. Floryana 
(plac Matejki) walne zgromadzenie nauczycieli i 
nauczycielek o 5 po poł.

Sobota.
Teatr. W miejskim: „Syn nadnaturalny" ko­

ni edy a w 3 aktach Grene i Dancourta.
W teatrze ludowym: „Zemsta" komedya w 3 

aktach Al. hr. Fredry,
Wykłady. W uniwersytecie ludowym (w sali 

muzeum teohn.-przem.) wykład dra W. Heinricha 
pt. „Fizyka materyi" o godz. pół do 8 wieczór.

Uniwersyteckie: W szkole św. Scholastyki wy­
kład dra St. Kętrzyńskiego pt.: „Powstanie i u- 
padek państwa Bolesława Chrobrego" o godzinie 7 
wieczór.

Bale i zabawy. W sali „Sokoła" zabawa ta­
neczna drukarzj' o godz. 9. — W „Gwieździe" za­
bawa różowa o godz. 9 wieczór. — W sali Hote­
lu Saskiego bal majstrów krawieckich o godz. 9 
wieczór.

Mróz zawitał nareszcie do Krakowa. Jest 
to stosunkowo dość znaczne spóźnienie, bo 
przecież połowa zimy już przeszła i wiosna 
niedaleko. Przez cały wczorajszy dzień Kra­
ków bielił się od szronu, który jakby deli­
katną, krys.talną koronką powlókł całe mia­
sto.

A planty wyglądały iście jak ogród cza­
rodziejski z baśni. Mgła i zimno wpłynęły na 
zmniejszenie ruchu na ulicach. Za to na 
ślizgawkach ruch od rana. Roje łyżwiarzy i 
łyżwiarek suną po lodzie wesoło, hucznie, 
choć mróz szczypie. Musimy się jeszcze przy­
gotować na większe mrozy, bo luty za pa­
sem, a luty nigdy nie darowuje. Wszak już 
przysłowie powiada: Na luty podkuj buty. 

„WAWEL" Katedra i zamek po restauracyi przez dra J. Żuławskiego i Józefa Nekandę Trepkę. — Kolorowe ilustracye St. Ton- 
dosa i Henryka Uziembły. Cena 8 koron w oprawie w płótno angielskie. Dzieła tak ozdobnego, obrazującego w po­
pularny sposób naszą świętość narodową, literatura nasza nie posiada. Do nabyoia we wszystkich księgarniach.

— Najpiękniejszy podarek, najmilsza pamiątka z Krakowa. —



W sprawie zniesienia drutu te­
legraficznego między pocztą na dworcu 
a główną pocztą, Dyrekcya wyjaśnia, że nie 
nastąpiło to ze względów oszczędności, lecz 
właśnie, aby przyspieszyć ekspedycyę tele­
gramów. Dotychczas filie pocztowe musiały 
otrzymane depesze przesyłać telegraficznie do 
centrali na Gł. poczcie, a to było przyczyną 
znacznego, nieraz 2 do 3 godzinnego opóź­
nienia. Obecnie czterech posłańców na rowe­
rach co pół godziny odwożą depesze, więc 
ekspedycya jest znacznie krótsza.

Szkoła piekarska otwartą zostanie 
we wtorek 2 lutego uroczystem nabożeństwem 
w kościele św. Krzyża o godz. wpół do 11 
przed południem. Po nabożeństwie nastąpi 
otwarcie w lokalu Związku katol. piekarzy w 
Rynku głównym. Nauka rozpocznie się we 
środę 3 lutego o godz. 3 po poł.

Z krak. klubu szachistów. Dnia 7 
lutego o godz. 4 po poł. odbędzie się walne 
zgromadzenie, o czem się członków klubu za­
wiadamia.

Poważną ofiarę otrzymał komitet bu­
dowy szpitala Bonifratrów. Pani Marya Krzy­
żanowska złożyła 8000 K na dwa łóżka pa­
miątkowe imienia swego i śp. Jej męża dra 
Jana Kantego Krzyżanowskiego.

Przeor konwentu składa, za pośrednictwem 
naszem, czcigodnej ofiarodawczyni w imieniu 
komitetu i biednych chorych z głębi serca pły­
nące podziękowanie.

Bale i zabawy. Bal „Ogniska" stów, 
drukarzy, który odbędzie się w sobotę 30 bm. 
w sali „Sokoła" krakowskiego, zapowiada się 
świetnie. Dochód przeznaczony na budowę wła­
snego domu. Orkiestra 100 p. p. Kostyumy 
wykluczone.

Bal kucharzy odbędzie się 7 lutego w sali 
Strzeleckiej. Dochód przeznaczony na fundusz 
zapomogowy stów, katol. kucharzy. Przygry­
wać będzie orkiestra 13 p. p. Strój space­
rowy.

W sprawie p. Mścisława Krajew­
skiego, którego w tych dniach odstawiono 
na podstawie orzeczenia lekarzy sądowych do 
prywatnego zakładu dla chorych w Krakowie, 
brat jego Bohdan zamieszcza w dziennikach 
wyjaśnienie, „że umieszczenie to jest najzupeł­
niej prowizoryczne, ponieważ bezwarunkowo 
nie ma zamiaru oddania brata na stałe do ja­
kiegokolwiek zakładu dla chorych umysłowo, 
że dalej od orzeczenia lekarskiego, wydanego 
w warunkach rzeczywiście niezwyczajnych, 
wniósł natychmiast rekurs do c. k. sądu kraj, 
wyższego.

Do tego wyjaśnienia należy dodać kilka 
słów.

P. Mścisław Krajewski znany był w Kra­
kowie z pogróżek i ataków na jednego z u- 
rzędników — za to, że tenże poślubił niby 
jego „narzeczoną" i na jednego ze znanych 
i cenionych w Krakowie lekarzy. Kary poli­
cyjne, nakładane na niego, nie skutkowały. 
Pan Krajewski zasypywał też wszystkie re- 
dakcye swojemi skargami, pomimo, że z za­
sady zapełniano niemi kosz redakcyjny.

W szaleństwie jego była jednak metoda. 
P. Krajewski przeczuwając, co go czeka, po­
starał się poprzednio o świadectwo wszystkich 
psychiatrów krakowskich, że jest zdrów na 
umyśle. Lekarze sądowi, mimo to, przy po- 
nownem badaniu uznali go za chorego i na 
podstawie tego orzeczenia internowano go w 
zakładzie dla obłąkanych.

Odpowiedzi Redakcyi. WP. Bru- 
nicki w Krakowie; Afisz teatralny zamie­
szczamy o ile możności cały, pomijając jedy­
nie mniej ważne osoby. Czynimy to głównie 
dla braku miejsca. Do życzenia WPana się 
zastosujemy. Nadesłaną nam w markach 1 
koronę przeznaczamy na „Szkołę ludową".

Od wydawnictwa. Odnośnie do no­
tatki, zamieszczonej w „Nowinach" z dnia 
21 stycznia 1904, oświadczamy, że po usu­

nięciu nieporozumień przypadkowo zaszłych, 
które na korzyść p. Stanisława Brandowskie- 
go wyjaśnione zostały — p. St. BrandoAski 
pozostaje z nami nadal w dawnych stosun­
kach.

Z Podgórza.
Całe Podgórze mówi sobie obecnie na 

ucho o historyi, która się rozegrała w tych 
dniach w naszem mieście. Niejaki p. J. Sz., 
obywatel, żonaty, ojciec sześciorga dzieci, za­
możny jarmarczny handlarz, nawiązał przed 
dwoma laty stosunek z ładną młodą dziewczy­
ną F. P. z Andrychowa. Choć był i żonaty 
i starszy już wiekiem, zaczął stroić koper- 
czaki do dziewczyny, przedstawiając jej się 
za kawalera, gotowego każdej chwili do ożenku. 
Zawracał głowę „do krzty" dziewczynie, a 
że nosił przytem aksamitne spodnie i kami­
zelkę i miał minę i postawę marsową, więc 
go dziewczyna ostatecznie pokochała. Rozpoczęli 
pisywać do siebie czułe liściki, jakichby się 
nie powstydzili Romeo i Julia, a na dowód 
przytaczamy mały ustęp z liściku zakochanej, 
która pisze:

„Żaden ptaszek niebieski tak ładnie nie 
śpiewa

Jak się me serduszko do Ciebie odzywa".
Wreszcie zaczęli jeździć razem po jarmar­

kach, bawić się i kochać na dobre. Próżno 
rodzice dziewczyny przestrzegali ją, że to już 
żonaty człowiek. Nie chciała wierzyć i słu­
chać i wołała raczej narazić się na wyrzuce­
nie z domu rodzicielskiego, niż porzucić wier­
nego kochanka. Tymczasem p. S. nie tylko 
najzupełniej zaniedbywał żonę, ale katował i 
bił ją, tak, że wreszcie musiała policya 
wziąć w opiekę biedną kobietę, a jego przy- 
aresztowała.

Niewiadomo, czy z tęsknoty za kochanką, 
czy ze wstydu i z żalu za swe postępowanie, 
dość, że p. S. usiłował wczoraj odebrać sobie 
życie w aresztach policyjnych, przez powie­
szenie.

Samobójstwu przeszkodziła w porę straż 
więzienna, a tymczasem za wstawiennictwem 
jego żony, nadzwyczaj spokojnej, pracowitej 
kobieciny, wypuszczono jej męża na wolność, 
a sprawę. oddano w ręce sądu. — Może też 
wreszcie mąż się upamięta, może go litość 
zbierze nad dziećmi i biedną żoną i może 
wreszcie zacznie inne życie? (cz.)

Uroczysty wieczorek styczniowy 
odbędzie się w sali Sokoła podgórskiego w 
niedzielę 31 stycznia o -godz. 7 wieczór. — 
Słowo wstępne wypowie prof. gimn. dr K. 
Krotoski, po produkcyach chóru żeńskiego i 
męskiego i po deklamacyi zakończy wieczorek 
dramat „X. pawilon" odegrany przez druhów 
amatorów. Przygrywać będzie muzyka „Har­
monia". Bilety na krzesła po 1 K 50 hal., 
po 1 K, 60 hal. i bilety wstępu po 40 hal. 
(studenci i dzieci płacą połowę) można wcze­
śniej nabywać w drogueryi druha Zachar- 
skiego.

Ze świata.
Z Cieszyna. Onegdaj urządzili tutaj w 

Domu Narodowym uczniowie polskiego gim­
nazyum wieczorek mickiewiczowski. Na pro­
gram złożyły się produkcye wokalne i dekla- 
macyjne. Słowo wstępne wypowiedział dobrze 
p. Kermel, uczeń VIII. klasy, a prof. Popio­
łek w zakończeniu gorąco przemówił do mło­
dzieży. Publiczność, bardzo licznie zebrana, 
oklaskiwała rzęsiście wykonawców, zwłaszcza 
zbiorową deklamacyę „Rady" z „Pana Ta­
deusza".

W gimnazyum polskiem rozpoczęła się na 
nowo nauka gimnastyki, którą Macierz szkol­
na zaprowadziła w ubiegłym roku, ale którą 
z powodu upaństwowienia gimnazyum na ja­
kiś czas przerwano. Nauka gimnastyki odby­
wa się w wielkiej sali Domu Narodowego 
dwa razy w tygodniu.

Z tajemnic dworskich. Książka p. 
Mattasicha, o której już pisaliśmy, ukaże się 
niebawem pod tytułem „Rzecz poufna o dwóch 
dworach" (Intimes aus zwei Hófen). Jeden z 
rozdziałów tej książki będzie zawierał opowia­
danie ks. Ludwiki Koburskiej o śmierci arcy- 
księcia Rudolfa w r. 1889. Jak wiadomo, 
mąż ks. Ludwiki Koburskiej ks. Filip był 
obecnym podczas katastrofy w Meierlingu. — 
Inny rozdział tejże książki Matasicha traktuje 
o układach ks. Ferdynanda bułgarskiego ze 
Stambułowem o tron bułgarski.

Wyciągi z tej książki Matasicha za cenę 
dość wysoką zakupił dziennik nowojorski — 
„New-York-Herald".

Skarby sztuki w piwnicy. Przed 
150 laty znikło z dublińskiej akademii sztuki 
pięć obrazów włoskiego mistrza Łukasza Gior- 
dano (1632—1705). Obecnie znaleziono obra­
zy te przypadkiem w ciemnej piwnicy gmachu 
akademii, gdzie półtora wieku spoczywały. Kto 
je tam zaniósł i dlaczego — nie wiadomo. 
Cztery z dzieł zdołano odnowić, nakleiwszy 
na nowe płótna.

Chartreusea. Wyrób słynnego likieru, 
znanego pod nazwą „Chartreusey", został od 
pewnego czasu przerwany, skutkiem wydale­
nia zakonów duchownych z Francyi. Jak wia­
domo, produkcya tego likieru stanowiła głó­
wny przemysł Kartuzów w Grenobli i przy­
nosiła im rocznie około 2 milj. fr. dochodu; 
„St. James Gazette" denosi, że wkrótce wy­
rób Chartreusey rozpocznie się na nowo w 
starym hiszpańskim klasztorze Forneta, naby­
tym przez Kartuzów wraz ze znacznym obsza­
rem ziemi. Tajemnicę wyrobu zna tylko jeden 
zakonnik, a gdy uczuje zbliżającą się śmierć, 
przekaże przepis innemu mnichowi. Podobno 
jednak obecnie nazwa likieru ma być zmie­
niona, gdyż stara etykieta „Chartreuse" jest 
własnością rządu francuskiego.

„Magazinitis“. Nową tę nazwę wyna­
lazł psycholog francuski, dr Dubuisson, na 
miejsce kleptomanii, twierdzi bowiem, że lu­
dzi zamożnych nawet, ale słabego charakteru, 
pcha do kradzieży w wielkich magazynach 
paryskich wspaniałość i ponętność wystawy, 
której urokowi oprzeć się nie mogą. Oszoło­
miony i podniecony widokiem malowniczym 
nagromadzonych towarów, kleptoman kradnie 
byle drobnostkę, aby tylko zaspokoić nieprze­
partą żądzę kradzieży. Dr Dubuisson radzi 
Wobec tego urządzanie wystaw skromnych, nie 
rzucających się w oczy. Zdaje się wszakże, iż 
kupcy zgodzą się raczej na dalsze ponoszenie 
strat, wyrządzanych im przez kleptomanów, 
niż na usunięcie wystaw reklamowych.

Chamval. Nowy gatunek zwierząt ma 
zamiar hodować w państwie swojem Jakób I, 
„cesarz Sahary". Ma to być skrzyżowanie 
wielbłąda z koniem. Nowemu temu zwierzęciu 
przyszłości, mającemu posiadać wytrwałość 
wielbłąda, a szybkość konia, „cesarz Sahary" 
nadał już nawet nazwę chamvala (utworzoną 
z wyrazów: „chameau" — wielbłąd i „che- 
val“ — koń). Wiadomość powyższą podaje- 
my na odpowiedzialność dzienników paryskich, 
dla których Jakób I stał się ostatniemi cza­
sy ulubionym celem kpin i żartów.

Ofiary mody. Moda na futra krecie 
spowodowała zupełne wytrzebienie kretów w 
niektórych dzielnicach Francyi, jak np. w 
Normandyi, gdzie przedtem kret był zwie­
rzątkiem, mile przez rolnika widzianem. Je­
den z największych składów futer w Paryżu 
otrzymał w ciągu ostatnich sześciu tygodni 
1,800.000 skórek kretów francuskich, a ce­
na skórek tych podskoczyła do 60 centymów 
za sztukę.

Akademia polska w Rzymie. P. 
Eligiusz Niewiadomski ogłasza w „Tygodniku 
Lustrowanym" energiczny „list do wszyst­
kich" z powodu projektu założenia polskiej 
akademii artystycznej w Rzymie. Zwróciwszy 
uwagę na wzmagające się u nas w ostatnich 

W NASZEJ LETNIEJ STOLICY. Wesoła nowela na tle współczesnych stosunków zakopiańskich 
spisał Wincenty Ogórek. — (Nakładem „Ilustracyi. Polskiej11).

W ozdobnej okładce oena 2 korony.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.



czasach prądy samodzielności i swojskości 
w sztuce i wykazawszy, jak niekiedy zgu­
bnym dla młodego artysty jest dłuższy pobyt 
wśród arcydzieł sztuki obcej, autor pisze: 
„Zasadniczo pomysł rzymski nie wytrzymuje 
najbardziej nawet ojcowskiej krytyki. Szcze­
rze mówiąc, nie przeceniam)’ jego doniosło­
ści; wierzymy, że zdrowy instynkt i żywo­
tność naszej młodej sztuki oprze się pokusie 
konkurowania o laury z Rafaelem; że „aka­
demia" zejdzie w praktyce do roli zwykłego 
domu polskiego, gdzieby się mógł zatrzymać 
chwilowo bawiący w Rzymie artysta, a wte­
dy może nawet oddawać skromne, ale isto­
tne usługi. Środki i metody wykonania po­
mysłu stoją na wysokości samej idei, z tą 
tylko różnicą, że jeżeli idea jest niedorzeczna, 
to środki jej urzeczywistnienia są niemoralne.

„Każdy, kto da 1.000 rubli, zostaje człon­
kiem honorowym i wypisany będzie na ta­
blicy pamiątkowej..." Każdy, kto się przy­
czyni do założenia akademii wkładką wię­
kszą niż 10.000 rb., otrzymuje tytuł członka 
założyciela i biust marmurowy na wieczne 
czasy w akademii..." Dalej iść niepodobna! 
Istnienie akademii opiera się zatem na spe- 
kulacyi w najgorszym gatunku — bo na głu­
pocie i próżności ludzkiej. A że ludzi głu­
pich i próżnych nie brak, więc niewątpliwie 
sztuka nasza pozyska wkrótce osobliwy Pan­
teon, gdzie zasiędzie i rozbójnik giełdowy, 
spragniony chwały i tytułu mecenasa i żą­
dny rehabilitacyi karciarz, sprzedający ojco­
wiznę komisy! kolonizacyjnej i redaktor ga­
dzinowego pisma, rad ze sposobności wypłu­
kania zbrukanego nieco honorku... Słowem, 
indulgencya pewna dla każdego rzezimieszka, 
którego stać na 1.000 rubli!

W zakończeniu p. Niewiadomski pisze: 
„Byłoby to przypadkowe, że agitacyę wszczę­
to wtedy właśnie, kiedy w Warszawie czyni 
się rozpaczliwe wysiłki, aby powołać do ży­
cia Szkołę?... i czy postępowanie takie nie 
ma wszelkich pozorów akcyi konkurencyjnej, 
zwracającej w innym k:erunku uwagę i ofiar­
ność publiczną?... Znów nie chcę wątpić, że 
mamy do czynienia tylko z brakiem rozwa­
gi. W przeciwnym razie niewątpliwie od- 
łożonoby dla prostej przyzwoitości — całą 
akcyę do odpowiedniej pory. Dziś stoimy 
wobec innego zadania, które powinno skupić 
wszystkie rozumne a uczciwe siły społeczne. 
Zadaniem tem jest doprowadzić do końca 
sprawę uczelni warszawskiej, to jest zabez­
pieczyć jej byt materyalny, trwałą przy­
szłość".

Z kolei państwowej.
(Telefonem).

Minister kolei zamianował starszego komi­
sarza budownictwa, Stanisława Warzeszkie- 
wicza, zastępcą naczelnika oddziału budowni­
ctwa dyrekcyi krakowskiej. W obrębie dyre- 
kcyi krakowskiej zamianowani: adjunkt Eu­
geniusz Pfistercz w Leżajsku naczelnikiem 
urzędu stacyjnego w Kalwaryi, oraz asystent, 
Józef Ryś w Tarnowie, naczelnikiem urzędu 
stacyjnego Biadoliny. Przeniesieni ze wzglę­
dów służbowych adjunkt Józef Janicki z Bia­
dolili do Tarnowa, oraz asystenci Franciszek 
Niezgoda z Osielca do Nowosielce-Gniewosz, 
Ignacy Kiihnberg z Frysztaku do Gromnika 
i Tomasz Sanocki z Nowego Sącza do Rze­
szowa, wreszcie na własne życzenie Józef Ba­
łut z Nowosielce-Gniewosz do Osielca.

Telefonem i Telegrafem.
Fałszywe przekazy pocztowe.
Lwów, 28 stycznia. „Kuryerowi Lwo­

wskiemu" telegrafują z Pragi, że odkryto 
tam fałszerstwo przekazów pocztowych na 
olbrzymią sumę. Przekazy te nadawane 

były do Jasła. Sprawca miał przybyć do 
Jasła i przekazy podjął.

Sprawa trzymana jest w tajemnicy.
Z sejmu węgierskiego.

Budapeszt, 28-go stycznia. Hr. Tisza 
oświadczył w wielkiej mowie, że rząd bę­
dzie musiał chwycić się innej taktyki, jak 
dotychczas, wobec obstrukcyonistów, któ­
rych jest tak nie wielu, a którzy mimo to 
tamują bieg spraw. Hr. Tisza oświadcza, 
że delegacye zwołane będą na 3 lutego. 
Do tego czasu należy jednak uchwalić 
kontyngent rekruta. Hr. Tisza wzywa raz 
jeszcze obstrnkcyę, aby nie przeszkadzała 
tej uchwale. (Hr. Tisza ma upoważnienie 
do rozwiązania sejmu).

„Reformy11 tureckie.
Konstantynopol, 28 stycznia. Porta 

zwróciła się do ambasadorów austro-wę- 
giers Kiego i rosyjskiego z prośbą o zna­
czne ograniczenie zamianowanej przez mo­
carstwa reorganizacyi żandarmeryi w 3 
wilajetach macedońskich. Ambasadorowie 
nie zgadzają się z życzeniem Porty. ■

Poczciwa Turcya i niepoczciwi 
Macedończycy.

Wiedeń, 27 stycznia. „Fremden-Blatt" 
ogłasza rozmowę swego korespondenta w 
Salonikach z baszą Hilmi. Basza Hilmi 
powiedział, że program reform z lutego 
1903 został we wszystkich swoich czę­
ściach przeprowadzony. Punkta reform u- 
łożone w. Miirzstegu zostały już częściowo 
przeprowadzone, lub też obecnie odbywa 
się ich przeprowadzenie. Reszta będzie 
przeprowadzona z taką szybkością, że Eu­
ropa będzie ją podziwiać. Turcya rozumie 
swój interes. Niestety spokój w kraju nie 
zależy od reform, gdyż komitety macedoń­
skie ich sobie nie życzą. Jednakże smutne 
doświadczenie nauczyło Macedończyków i 
zdaje się, że agitatorzy doznają u nich o- 
becnie innego przyjęcia niż dotychczas. 
Sułtan sam życzy sobie silnej i spokojnej 
Macedonii.

(Poczciwy basza Hilmi, poczciwa Turcya 
która już wszystkie reformy wykonała i 
poczciwy urzędowy Fremdenblatt, który 
takie historye ogłasza! Niepoczciwi są tyl­
ko Macedończycy, że się spokojnie nie 
dają mordować i uciskać! Przyp. Red.)

W parlamencie niemieckim.
Berlin, 28 stycznia. Posef Korfanty 

wystąpił w obronie polskich górników, na­
rażonych na tysiączne szykany rządowe.

Sekretarz stanu, Posadowsky, odparł, że 
rząd absolutnie nie ścierpi agitacyi wszech­
polskiej na G. Śląsku.

Dr Herzl na audyencyi u Papieża?
Wiedeń, 28 stycznia. Dzienniki wie­

deńskie otrzymały następujący telegram:
Przywódca syonistów Dr Teodor Herzl 

był przed kilku dniami przyjęty na au­
dyencyi przez króla Wiktora Emanuela, 
a wczoraj otrzymał audyencyę u Papieża. 
Ojciec św. wysłuchał informacyj Herzla o 
stosunkach żydów, zwłaszcza w Rosyi, 
bardzo szczegółowo i wyraził sympatyę 
dla usiłowań, zainicyowanych przez Dra 
Herzla.

Opiócz tego był dr Herzl przyjęty wczo­
raj popołudniu przez sekr. stanu kardyna­
ła Merry del Val i min. spraw zagr. Tit- 
toniego.

(Bardzo wątpimy, czy O. św. mógł tego 
wielkiego blagiera, jakim jest Herzl, ży­
czliwie przyjąć.)

Spalone miasto.
Aalesund, 28 stycznia. Utworzono tu 

trzy magazyny ze środkami żywności i o- 
dzieżą. Ludność otrzymała bony, ważne na 

tydzień, uprawniające do otrzymywania 
środków żywności. W najbliższych dniach 
zbiera się Rada miejska dla uchwalenia 
bardzo ostrych przepisów budowlanych.

Kobiety w Norwegii.
Chrystyania, 28 stycznia. Komisya, 

której przekazano ustawę o dopuszczeniu 
kobiet do urzędów, uchwaliła nie przed­
kładać projektu tego plenum w bieżącej 
sesyi.

Bomba w pałacu król, 
w Madrycie.

Madryt, 28 stycznia. W chwili, gdy w 
dniu imienin króla Alfonsa, przybyło do pa­
łacu królewskiego ciało dyplomatyczne, aby 
złożyć mu życzenia, znaleziono w pałacu 
bombę dynamitową, zawierającą pół­
tora kilograma materyi wybuchowych. Zapa­
lony już lont tej bomby zgasł prawie cu­
dem. Gdyby nie to, wybuch byłby spo­
wodował straszną katastrofę.

Widmo wojny rosyjsko - japońskiej.
Petersburg, 28 stycznia. Rosyjska a- 

jencya telegraficzna donosi, że sensacyjne 
wiadomości, rozpowszechniane za granicą 
o zajściach w Azyi wschodniej, wywołują 
w Petersburgu oburzenie, gdyż są one tyl­
ko obliczone na łatwierność publiczności, 
a nie mają żadnej podstawy. Jako przy­
kład podaje ajencya rosyjska rozmowę rze­
komego korespondenta „Daily Mail" z u- 
rzędnikiem dyplomatycznym, przydzielonym 
namiestnikowi Aleksiejowi, Plonsonem. Ro­
zmowa ta jest zupełnie zmyślona.

Kolonia, 28 stycznia. „Koln. Ztg." do­
wiaduje się z Petersburga: Z dobrego źró­
dła donoszą, że dziś ma się odbyć Rada 
gabinetowa pod przewodnictwem cara, na 
której ma być ostatecznie zredagowana 
odpowiedź na notę japońską.

Londyn, 28 stycznia. „Morning Post" 
donosi z Petersburga, że tamtejszy poseł 
japoński po długiej konferencyi z hr. Lams­
dorfem wyraził przekonanie, że odpowiedź 
rosyjska będzie wymijającą, tak, że Japo­
nia zmuszoną będzie do postawienia ulti­
matum.

(Odpowiedź Rosyi będzie ostatnią. Przyj­
dzie ona do Tokio w ciągu 5—6 dni. Je­
żeli Japonia nie zadowoli się tą odpowie­
dzią — wojna będzie nieuniknioną, 
gdyż Rosya dalszych ustępstw czynić nie 
może. Nie zgodzi się też Rosya na to, aby 
Japonia ufortyfikowała port w Mozampo, 
zamykający cieśninę między Koreą a Ja­
ponią).

W

Z ostatniej chwili.
Prokuratorya państwa zawiadamia 

„N. Reformę", iż wiadomość, jakoby suma 
zdefraudowana w Przemysłówce przekracza­
ła 600.000 kor., nie jest opartą na wyni­
kach śledztwa. (Co do nas, wyrażamy prze­
konanie, oparte na dobrych informacyach, że 
poprzednio wykazana suma 370.000 kor. u- 
rośnie znacznie. Dziś jednak rzeczoznawcy 
nie mogą kwoty zdefraudowanej dokładnie o- 
kreślić).

-{■ Adam Munchheimer, znakomity 
kompozytor zmarł wczoraj w Warszawie po 
dłuższej chorobie.

Z Berlina donoszą, że K. P. Francos, 
autor osławionych „Bilder ans Halbasien", 
dostał obłędu.

Cennik Izby handlowej w Krakowie z 
i b. m.

Waluty
Ruble papierowe........................... 252’50 I 253’50
Marki niemieckie................................ 116’80 j 117’20
Franki papierowe............................... 95"— i 95’50
20-to frankówki w zlocie . . . 19’— | 19’10

Kalendarzyk Pamiątkowy Z EPOKI AGONII POLSKIEJ I WALK TOCZONYCH O JEJ NIEPODLEGŁOŚĆ.
Szanujmy i czcijmy wspomnienia przeszłości naszej. Wspominać, znaczy pamiętać.
Pamiątki historyczne, to nasze relikwie, to świętość nasza. Biada temu, kto zapomina
o ojczystej ziemi. LŁOŹYŁ ST. MIŁKOWSKI — WYDAŁ ST. CYRANKIEWICZ

CENA 10 hal. Do nabycia we wszystkich księgarniach.
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K. u. k. Geniedirektion in Krakau.
Res. Nr. 65 V. K.

Offertausschreibung.
Zur Sicherstellung der vorkommenden Bauarbeiten, Lieferun- 

gen, etc. bei einem Teile des in Krakau zuerrichtenden Zentral- 
bauhof findet infolge Erlasses des k. u. k. Reichskriegsministeriums 
Abt. 8, Nr. 1029 vom 30. Juli 1903, am 18. Februar 1904, urn 
11 Uhr vormittags in der Kanzlei der Geniedirektion in Krakau, 
eine schriftliche Offertverbandlung statt.

Unternehmungslustige werden eingeladen, sich durch Uber- 
reichung schriftlicher Offerte an dieser Verhandlung zu beteiligen.

Die dermalen zur Vergebung gelangenden Leistungen um- 
fassen samtliche bei der Neubau des Magazinsgebaudes, des Schop- 
fens, der Einfriedung und Hofbeschotterung des Zentralbauhofes 
vorkommenden Bauarbeiten und Lieferungen, und sich mit rund 
30'000 K. veranschlagt.

Samtliche Leistungen werden nur im gesamten an einen 
Unternehmer iiberlassen.

Die Anbote sind nach Prozentnachlassen oder Zuschussen aut 
die, in dem Kostenvoranschlage enthaltenen Einheitspreise, be- 
ziehungsweise auf die Preise des dermalen in Kraft stehenden 
Preistarifes fur die Station Krakau vom Jahre 1895 zu stellen.

Die Konkurrenzbedingungen, welche jeder Offerent zu erfiillen 
hat, wenn auf sein Anbot (Offert) Rucksicht genommen werden 
soli, dann die genau einzuhaltenden Offertformularien sind in der 
Kanzlei der Geniedirektion, Zimmer Nr. 95, II, Stock gegen Em- 
pfangsbestiitigung zu ubernehmen.

Daselbst sind auch die, fur den abzuschliessenden Vertrag 
geltenden allgemeinen und besonderen Bedingungen, dann der 
Kostenvoranschlag, Preistarif und sonstige Behelfe zur Einsicht 
und Bestatignng durch die Konkurrenten, oder dereń gehórig legi- 
timirte Vertreter aufgelegt und konnen in der Zeit vom 28. Janner 
1904 bis 17. Februar 1904 an Wochentagen taglich von 9 Uhr 
vormittag bis 1 Uhr nachmittag eingesehen werden.

Das von den Konkurrenten zuerlegende Vadium ist mit 5 
(fiinf) Prozent der veranschlagten Bausummen bemessen.

Dasselbe ist vor dem fur Beginn der Offertverhandlung be- 
stimmten Zeitpunkte und zwar bis 17. Februar 1904 bei der Ge­
niedirektion in Krakau zu eriegen.

Die vom Ersteher zuerlegende Kaution ist mit dem doppeltem 
Betrag des Vadiums bemessen.

Die Militarverwaltung behalt sich die Wahl unter den Kon­
kurrenten, ohne Riicksicht auf die Anbote derselben, vor.

Jeder Offerent hat sich gegenwiirtig zu halten, dass er laut 
Artikel I. der allgemeinen Vertragsbedingungen, bezuglich der Er- 
klarung des Arars iiber die Annahme des Offertes, auf das Riick- 
trittsbefugnis, sowie auf die Einhaltung der gesetzlich normirten 
Fristen zur Annahme seines Versprechens oder Antrages verzichtet, 
und dass sein Anbot fiir ihn vom Tage der Offerteingereichung 
unwiderruflich, fur das Arar aber erst vom Tage der Genehmi- 
gung durch die berufene MilitarbehOrde rechtskraftig bindend ist.

Krakau, am 25. Janner 1904.

C. i k, Dyrekcya inźynieryi wojskowej w Krakowie.
Res. Nr. 65/V. K.

Rozpisanie Ofert.
Celem oddania w przedsiębiorstwo robót budowlanych z do­

stawami potrzebnych materyałów i t. p. przy mającej się rozpocząć 
budowie części budynku dla głównego składu materyałów budo­
wlanych w Krakowie, odbędzie się w myśl rozporządzenia c. k. 
Ministerstwa wojny, Oddz. 8, L. 1029, z dnia 30 lipca 1904, 
o godzinie 11 przed południem w kancelaryi Dyrekcyi inżynieryi 
wojskowej w Krakowie.

Mających chęć zaprasza się do wzięcia udziału w tej rozpra­
wie ofertowej przez wniesienie pisemnych ofert.

Przypadające do rozdania roboty obejmują wszelkie, przy 
nowej budowie magazynu, szopy, oparkanienie i wyszutrowanie 
podwórza budynku dla głównego składu materyałów budowlanych, 
w zakres wchodzące roboty budowlane i dostawy materyałów są 
w przybliżeniu oznaczone na sumę 30.000 Koron.

Wszystkie roboty zostaną oddane tylko jednemu przedsiębiorcy.
Ceny należy podać w opustach lub dodatkach procentowych 

od zawierających cen jednostkowych kosztorysu, a względnie od 
ceny w swoim czasie istniejącej taryfy cen dla miasta Krakowa 

z roku 1895.
Warunki konkurencyjne i formularze ofert, do których każdy 

oferent najdokładniej pod rygorem nieuwzględnienia oferty zasto­
sować się musi, można otrzymać za potwierdzeniem odbioru w Kan­
celaryi Dyrekcyi Inżynieryi wojskowej — II. piętro, drzwi Nr. 95.

Konkurenci, lub tychże pełnomocnicy mogą tamże przeglądać 
ogólne i szczegółowe warunki zawrzeć się mającego kontraktu, jak 
również kosztorysy taryfy ceny i inne plany, a to w czasie od 28 
stycznia 1904 do 17 lutego 1904 w dnie powszednie od godziny 
9-tej rano do 1-szej popołudniu.

Konkurenci mają złożyć wadyum w wysokości 5 (pięć) procent 
od podanych kosztów budowy.

Kaucya, jaką złożyć ma ten oferent, któremu wykonanie robót 
przyznanem zostało, równać się będzie podwójnemu wadynm.

Zarząd wojskowy zastrzega sobie prawo wolnego wyboru 
pomiędzy konkurentami bez względu na podane przez nich ceny.

Zwraca się uwagę każdego oferenta, że według artykułu 1. 
ogólnych warunków kontraktu co do przyjęcia oferty przez Skarb 
państwa, zrzeka się bezwarunkowo prawa odstąpienia od swojej 
raz wniesionej oferty, tudzież zrzeka się terminów, jakie ustawy 
do przyjęcia propozycyi względnie ofert przepisują, tudzież, że 
jego propozycya wiąże go prawnie bezwarunkowo od chwili wnie­
sienia oferty.

Skarb państwa natomiast wiąże ta propozycya dopiero od 
chwili zawiadomienia oferenta o przyjęciu jego oferty przez po­
wołane do tego c. i k. Władze wojskowe.

Kraków, dnia 25 stycznia 1904.

DIE YERWALTUNGSKOMMISSION
der k. k. Geniedirektion in Krakau.
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f Stanisław Leśniakówsid & T. ArmatyT^
OPTYK I MECHANIK

w Krakowie, ulica Grodzka L. 6.
polecają swój nowo otworzony

ZAKŁAD OPTYCZNY
obficie zaopatrzony w przybory, wchodzące w zakres optyctwa.

Wszelkie zamówienia według recept pp. lekarzy okulistów, oraz 
naprawy wykonujemy bezzwłocznie, po przystępnych cenach.

Dla PP. c. k. urzędników, akademików i studentów
15 procent opustu.

Urządzamy instalacye dzwonków elektrycznych, 
94 2 6 telefonów i t. p.

Dwa pokoje 
nyża i kuchnia do wynaję­
cia w Podgórzu, ulica So­

kolska 11, parter
73

Modlitwa Jubileuszowa 
do Najśw. Panny Niepokal. Poczęcia z obrazkiem 
1 szt. 4 hal.

Nowenna do Opatrzności Boskiej 1 szt. 4 hal.
Modlitwy do Niepok. Poczęcia N. P. i do Cudów. P. Jezusa 

w kościele Maryackim z 2-ma obrazkami 1 szt. 10 h. 
Koronki do św. Antoniego, litania i Responsorium z 0- 

brazkiem 1 szt. 6 hal.
do nabycia w handlu artykułów dewocyjnych 

KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO
Kraków, plac Maryacki 1. 8. (2-131-300)

Zastawione brylanty 
perły, złoto, srebro i inne 
klejnoty wykupuje się bez­
płatnie, celem zakupna po 

najwyższych cenach.
M. Brenner, ul. Szpitalna 9, 
624 jubiler. 157-300

Do wynajęcia: 
Drugie piętro w Rynku 31, 
róg ulicy Szewskiej cztery 
jokoje, przedpokój i kuchnia. 
Wiadomość, ul. Batorego 26, 
II. piętro, od godz. 2 do 3 

popołudniu.
Także okno wystawowe 

podwójne. (100-1-6)

|gj schampooingKS 
» > PETROLE — gf 
Ipr czyści, zapobiega wypadaniu 1 rozdwalaniu włosów

i Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki. g g Perfumerye. — Fabryczny skład grzebieni. H
Matpmp iszpłn i a n A Perkalc, Batysty, Płótna i Szyrtyngl, 
AYldlCiyC W Ci 11 lal 1C Bieliznęstołową Bieliznę męską i damską 
własnego wyrobu, Flanele, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 

i Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki Wyprawy ślubne poleca
Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką" 

W KRAKOWIE, UL. MIKOŁAJSKA L. 1. 3-184-300
Zlecenia zamiejscowe wysyła się odwr. pocztą,.— W niedziele i święta sklep zamknięty.

.. Ceny niskie, stałe. • —

K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM
Krupówki 1. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P. T. Publiczności

NOWO OTWARTY MAGAZYN 
porcelany, fajansów, szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 
Wyrobów skórkowych, przyborów toaletowych, do szycia, haftu i robót ręcznych, bielizny męskiej, 
krawatek, rękawiczek i kaloszy, życzliwym i łaskawym względom. Ceny krakowskie. 502-184-300

®@®®®®®®®®@®® 
Kupujmy tylko węgiel własny 

z krajowych kopalni 
znacznie tańszy od węgla pruskiego i nadający się 

szczególnie dla opału domowego, gorzelni, browarów, 
cegielni, łaźni, kaloryferów, do opału gmachów publicz­

nych szkół, urzędów itp, itp.

W JAWORZNIE 
kaloryi 5515 (analiza 
państwowego zakładu ge­
ologicznego w Wiedniu) 
sortowany maszynowo, 

do nabycia w bryłach, 
kostkach (I. i II.) i orze­

chach.
REPREZENTACYA 

Centralne biuro sprzedaży 
węgla jaworznickiego 
Lwów, Sykstuska 10. 

Agencya sprzedaży węgla 
jaworznickiego 

Kraków, ul. Pawia 5.

Z KOPALŃ I:
W SIERSZY 

kaloryi 5306.
W TENCZYNKU 

kaloryi 5739. bardzo sta­
rannie sortowany do na­
bycia w bryłach, kostkach 
I. i II., orzechach I. i II.

REPREZENTACYE ■ 
Lwowskie biuro handlowe 

S. Majewski, 
Lwów, Kościuszki 4 i 

Lwowska filia ck. Banku 
galicyjskiego dla handlu 

i przemysłu * 
Kwiatkowski w Krakowie.

®®®®®®®®®®®®®

NA KARNAWAŁ! 
poleca w wielkim wyborze (1-135-300) 

Wachlarze gazowe i z piór strusich, 
Rękawiczki, szale, boa białe, 
Perfumy, wody, pudry, szpilki itp. 
/\nastazy Froncz Floryańska 17

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Ludwik Szczepański. Z drakami Władysława Teodorczuka i Ski w Krakowie. Basztowa, Hotel centralny. Telefon Nr. 510


